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Wszystkim babciom i dziadkom, którzy w tym tygodniu obchodzili swoje święto, składamy najlepsze życzenia zdrowia i radości! 
Z okazji Dnia Babci i Dnia Dziadka odwiedziliśmy sześcioletnią Wiktorię z Ustki, która powiedziała, że kocha babcię i dziadka za to, że są. I dodała, że babcia Zosia najlepiej na 
świecie gotuje rosół i robi makaron, a dziadek Jurek naprawia zabawki. Druga babcia Danusia najlepiej piecze ciasta,a dziadek Janek chodzi z wnuczką na wspaniałe spacery.
Na zdjęciu: Wiktoria z babcią Zosią i dziadkiem Jurkiem Olkiem.
Fot. Zbigniew Bielecki
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Społeczne Towarzystwo Oświatowe Samodzielne Koło Tereno-
we Nr 68 w Słupsku
Organizacja Pożytku Publicznego - KRS Nr 44025

Zwracamy się z prośbą o przekazanie na rzecz Towarzystwa 1% podatku od osób fizycz-
nych za rok 2007. Przekazane środki pieniężne przeznaczone zostaną na dofinansowanie 
działalności szkół Społecznego Towarzystawa Oświatowego w Słupsku.

Jak przekazać 1%?
W 2007 roku zaczęły obowiązywać nowe przepisy dotyczące przekazywania 1% podatku 
dochodowego od osób fizycznych dla organizacji pożytku publicznego. Prezentujemy 
podstawowe zasady.

Kto może przekazać 1% podatku organizacjom?
• Podatnicy podatku dochodowego od osób fizycznych,
• Podatnicy opodatkowani ryczałtem od przychodów ewidencjonowanych,
• Podatnicy prowadzący jednoosobową działalność gospodarczą i korzystający 
  z liniowej, 19-procentowej stawki podatku.

Jak przekazać 1% podatku organizacji pożytku publicznego
1.  Wypełnić odpowiednią rubrykę w rocznym zeznaniu podatkowym (PIT-36, PIT-37 lub PIT-28) 

Po wyliczeniu, ile podatku będziemy mieli do zapłacenia w tym roku, w ostatnich rubrykach 
zeznania podatkowego wpisujemy nazwę (Społeczne Towarzystwo Oświatowe Samodziel-
ne Koło Terenowe Nr 68 w Słupsku) i numer, (44025) pod jakim widnieje w Krajowym Rejestrze 
Sądowym organizacja, której chce przekazać 1 % należnego podatku (art.45 ust.5c ustawy 
o pdpf). Numer ten znajdziemy m.in. na liście publikowanej przez Ministra Sprawiedliwości.  
Wpisujemy także kwotę, którą chcemy przekazać dla opp, nie może ona jednak przekra-
czać  1 % podatku należnego, wynikającego z zeznania podatkowego, po zaokrągleniu 
do pełnych dziesiątek groszy w dół (art.45 ust.5c ustawy o pdpf). 

2. Pieniądze - 1% podatku należnego - na konto wybranej organizacji przekaże urząd skar-
bowy w terminie do 3 miesięcy.

Z wyliczonej kwoty potrącone zosta-
ną koszty przelewu.
Podatnik nie może podzielić swojego 
1% między kilka organizacji.
1% można przekazać tylko w zezna-
niach podatkowych złożonych w ter-
minie (art.45 ust.5f ustawy o pdpf).

Serdecznie dziękujemy
Prezes STO SKT Nr 68 - Józef Gill
Zarząd STO SKT Nr 68 w Słupsku
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Zamknięte okno na świat
Jaki wariant wybiorą radni: optymistyczny, realistyczny czy pesymistyczny?

O tym, że port morski w Ustce jest najbardziej niedoinwestowany na całym polskim wybrzeżu, mó-
wią nawet urzędnicy administracji morskiej. A więc ludzie odpowiedzialni za jego stan. To dowód, 
że port musi zacząć żyć na nowo, złapać oddech. Nie ta się tego zrobić ani bez ogromnych nakładów, 
ani bez zmiany administratora.

Do takiego wniosku doszli 
naukowcy i praktycy, autorzy 
strategii rozwoju portu w Ustce. 
Przygotowali opasłe, liczące 184 
strony, opracowanie. Kierowni-
kiem zespołu była prof. Czesława 
Christowa z Akademii Morskiej w 
Szczecinie. Teraz decyzja należy 
do usteckich radnych. Niestety, 
na ostatnim spotkaniu konsulta-
cyjnym, które odbyło się w ubie-
głym tygodniu, pojawiło się tylko 
dwóch z nich: Andrzej Tyszkiewicz 
i Krzysztof Błądkowski. To nie wró-
ży dobrze. 

Co proponują autorzy? – Trzy 
warianty rozwoju: optymistycz-
ny, realistyczny i pesymistyczny 
– mówi prof. Christowa. 

Marina na 500 jachtów
Oczywiście byłoby najlepiej, 

gdyby możliwy okazał się wariant 
pierwszy, bo oznaczałby on dyna-
miczny rozwój nie tylko Ustki, ale 
i Słupska oraz gmin powiatu słup-
skiego. Do jego realizacji potrzeb-
ne jest utrzymanie i rozwój infra-
struktury portowej oraz obiektów 
niezbędnych do funkcjonowania 
portu. A do tego z kolei konieczne 
jest bardzo efektywne zarządza-
nie terenami portowymi oraz ich 
powiększanie, bo port w Ustce 
jest jednym z mniejszych.

W wersji optymistycznej dojdzie 
do szybkiego rozwoju turystyki 
morskiej i budowy mariny na 500 
jachtów. Profesor Christowa uważa, 
że jest to wielkość optymalna. Po-
lacy bogacą się i coraz więcej ludzi 
chce mieć własny jacht, podobnie 
jak na Zachodzie Europy. Należy  

także spodziewać się większej liczby 
żeglarzy zagranicznych. Przedtem 
jednak muszą mieć warunki do po-
stoju w Ustce i przestać być trakto-
wani jak intruzi. 

Architekt Maria Kiełb-Stań-
czuk, współautorka Strategii, do-
daje, że przyjęcie wersji optymi-
stycznej oznaczać będzie budowę 
nowego basenu jachtowego w 
północno-zachodniej części por-
tu i całego zaplecza do jego ob-
sługi. Potrzebne będą nowe drogi 
dojazdowe, dobra komunikacja 
zachodniej i wschodniej części 
miasta, utrzymanie linii kolejowej 
z portu do Słupska. Obok tury-
styki w porcie rozwijana będzie 
infrastruktura dla rybołówstwa i 
utrzymana, zanikająca obecnie, 
funkcja przeładunkowo-składo-
wa. Zdaniem prof. Christowej w 
niedalekiej przyszłości wzrośnie 
zapotrzebowanie na transport to-
warów drogą morską szczególnie 
na Wybrzeżu Środkowym. Jej opi-
nie podzielili w Strategii tak wy-
bitni znawcy problematyki por-
towej, jak prof. Marek Dutkowski i 
prof. Stanisław Szwankowski. 

Realizm i pesymizm
W wersji realistycznej port bę-

dzie się rozwijać w sposób umiar-
kowany, a w pesymistycznej nie 
ma co liczyć na budowę mariny, 
powiększenie terenów portowych 
i inwestycje o charakterze gospo-
darczym. Oznacza to marazm. 
Zarówno prof. Christowa jak i ar-
chitekt Kiełb-Stańczuk zwracają 
uwagę, by władze miasta nie po-
pełniły błędu i nie pozbyły się bez 

potrzeby terenów przyległych 
do portu. Poprzednicy rządzący 
Ustką już to częściowo zrobili. 
Sprzedali pod budownictwo wie-
lorodzinne tereny przy ul. Wester-
platte, nie skorzystali natomiast z 
szansy kupna kilkunastu hektarów 
gruntów po zlikwidowanej Stocz-
ni Ustka S.A. – W Strategii pokaza-
liśmy, że wokół portu jest bardzo 
dużo konfliktów interesów. Teraz 
od radnych będzie zależało, czy 
przeważy interes publiczny, czy 
prywatny – zwraca uwagę prof. 
Czesława Christowa. 

Od administrowania 
do zarządzania

Naukowcy proponują aby 
Rada Miejska w Ustce powołała 
Miejski Zarząd Portu, który zaj-
mie się jego rozwojem, a prze-
de wszystkim poszukiwaniem 
pieniędzy na niezbędne inwe-
stycje. Twierdzą, że funduszy w 
programach unijnych jest bar-
dzo dużo. Trzeba tylko umieć 
po nie sięgnąć. Pozostawienie 
administrowania w rękach Urzę-
du Morskiego to zgoda na zastój 
– wynika z ich analizy. Podkreśla-
ją również, że do koncepcji roz-
woju usteckiego portu należy w 
ramach Dwumiasta przekonać 
władze Słupska, które powinny 
założyć, że będzie się on przekła-
dał bezpośrednio na jego rozwój 
gospodarczy. I za wszelką cenę 
utrzymać połączenie kolejowe 
na trasie Słupsk – Ustka.

Według szacunków autorów 
Strategii w wariancie pesymi-
stycznym trzeba zainwestować 
w port 19,5 mln zł i liczyć na ko-
rzyści rzędu 30,2 mln złotych. W 
realistycznym odpowiednio 26,8 
mln i 41,7 mln zł, a w wersji opty-
mistycznej nakłady powinny wy-
nieść 32,3 mln zł, a korzyści – 50,3 
mln złotych. – Ziemia żywi, a mo-
rze bogaci – przypomina starą 
prawdę Cz. Christowa. Jest więc o 
co walczyć.  

Leokadia Lubiniecka
lubiniecka@zblizenia.pl
Fot. Zbigniew Bielecki

Zostań dziennikarzem!
 Lubisz pisać? Dostrzegasz problemy, których inni nie widzą? De-

nerwują Cię absurdy? Znasz ludzi, których warto pokazać innym? Pi-
sujesz na forach internetowych? Jeśli odpowiedź na te pytania brzmi 
“tak”, jesteś kandydatem na dziennikarza! Czekamy przede wszystkim 
na ludzi młodych, absolwentów słupskich uczelni. Przyjdź do redakcji 
Zbliżeń w Słupsku przy al. Sienkiewicza 1/2  między  godziną 10 a 12 
w każdy dzień powszedni.

Redakcja

 Ustecki Zakład Gospodarki 
Komunalnej w tym roku obcho-
dzi swoje dziesięciolecie. Spółka 
miejska kontynuuje tradycje i za-
dania poprzednika – Rejonowe-
go Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej, 
które funkcjonowało przez pół 
wieku. Od kilku lat firma rozwija 
się i bogaci, dzięki czemu Ustka 
jest coraz czyściejsza i bardziej 
zadbana. Obecnie ZGK zatrud-
nia 35 pracowników, a w sezonie 
letnim około 50. – Każdego roku 
inwestujemy około pół miliona 
złotych w zakupy nowych ma-
szyn i urządzeń – mówi prezes 
firmy Grzegorz Nosewicz. – Sta-
ramy się wymieniać wysłużony 
sprzęt na nowy. W ubiegłym 

roku kupiliśmy samochód DAF 
do przewozu kontenerów. Dwa 
lata temu samochód Multikar 
FUMO z prasą i bramownicą do 
wywożenia małych kontene-
rów. Wcześniej śmieciarkę Volvo 
z prasą EKOCEL. Teraz kupujemy 
nowoczesną zamiatarkę uliczną 
za prawie 600 tysięcy złotych 
– wylicza prezes.

ZGK chce też wybudować 
własną sortownię odpadów, ale 
to inwestycja rzędu 2 milionów 
złotych. Na razie pieniędzy nie 
ma, ale prezes wierzy, że plany 
te uda się zrealizować. Sortownia 
bowiem pozwoli zaoszczędzić na 
opłatach za wywóz odpadów na 
wysypisko i zarobić na recyklin-
gu. (LL)  

Sprzątają od 10 lat

KOMENTARZ

Lobbować czy... obserwować?

Znów mamy do czynienia z two-
rzeniem grupy lobbystycznej na 
rzecz “rozwoju szeroko rozumianej 
ziemi słupskiej”. Tak przynajmniej 
brzmi oficjalny komunikat ratusza. 
Tworzyć ją będą parlamentarzyści z 
okręgu gdyńsko-słupskiego, wspie-
rani przez wojewodę pomorskiego 
oraz – co oczywiste – władze mia-
sta i powiatu.

Pierwsze spotkanie lobbystów 
już się odbyło. I chwała im za to, 
że zapanowała wśród nich zgoda 
co do konieczności. Chociaż nie do 
końca. O zgodzie co do lobbowa-
nia można mówić przede wszyst-
kim między parlamentarzystami 
LiD i PO, a uznać wyłączenie się z 
niej PiS. Dlaczego? Parlamenta-
rzyści tej partii nie uczestniczyli w 
spotkaniu. 

W zasadzie można tylko zapytać: 
z jakiego powodu? I mam na to trzy 
hipotetyczne odpowiedzi. Pierwsza 
z nich wiąże się z niepewnością po-
wodzenia takiego lobbingu (vide 17. 
nigdy nieutworzone województwo), 
a więc tym samym uczestniczenia 
w ewentualnej porażce np. idei 
aquaparku czy obwodnicy Słupska. 
Druga z wersji wynika z niechęci 
do jakiegokolwiek wiązania się z 
ugrupowaniem rządzącym, a już na 
pewno z lewicowcami. Trzecia jest 
jednak najbardziej prawdopodob-
na. Poseł wszakże ślubuje następu-

jącymi słowa-
mi: „Ślubuję 
uroczyście jako 
poseł na Sejm 
Rzeczypospoli-
tej Polskiej rzetelnie i sumiennie wy-
konywać obowiązki wobec Narodu, 
strzec suwerenności Ojczyzny i do-
bra obywateli, przestrzegać porząd-
ku prawnego Rzeczypospolitej Pol-
skiej. Ślubowanie może być złożone 
z dodaniem słów „Tak mi dopomóż 
Bóg”. I sprawa staje się bardzo pro-
sta. Poseł i senator mają działać w 
imieniu całego narodu, a nie tylko 
wybranej – według różnych kryte-
riów – grupy społecznej. Parlamen-
tarzysta może mieć wątpliwość czy 
mieszkańcy “szeroko pojętej ziemi 
słupskiej” są częścią narodu, czy nie, 
ale mogą być grupą wybraną, skoro 
na jej rzecz trzeba lobbować. No a 
do tego dochodzi jeszcze pytanie 
o prawo i sprawiedliwość takiego 
lobbowania. Wprawdzie o takich 
działaniach na rzecz narodu wy-
branego jest mowa już w Księdze, 
ale ustawa tego nie precyzuje.

I na koniec. Co z obietnica-
mi wyborczymi adresowanymi 
przede wszystkim do lokalnej 
społeczności? Może lepiej jednak 
połączyć się “ponad podziałami” 
i dotrzymać danego w wyborach 
słowa? 

Ryszard Hetnarowicz
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Od kilku lat Związek Powiatów 
Polskich ocenia poszczególne powia-
ty i gminy. Pod uwagę brane są takie 
zagadnienia, jak promocja, wspiera-
nie rozwoju społeczeństwa informa-
tycznego, jakość obsługi interesan-
tów oraz przedsięwzięcia dotyczące 
energii odnawialnej. Niedawno ZPP 
ogłosił wyniki kolejnego ubiegło-
rocznego rankingu. Wśród gmin 

z całej Polski nasza Gmina z 3805 
punktami zajęła ponownie II miejsce. 
Wyprzedziła nas tylko Polanica Zdrój 
otrzymując 4197 punktów. 

To wysokie miejsce zawdzięcza-
my efektywnej pracy naszego sa-
morządu i Urzędu Gminy. Pozostałe 
kolejne miejsca zajęły gminy z Bo-
lesławca – 3468 punktów, Brodnicy 
– 3241 punktów i Dąbrowy Tarnow-

skiej 3225 punktów. Pozostałe gmi-
ny z naszego powiatu uplasowały się 
w środku rankingu. I tak dla przykła-
du Gmina Główczyce z 1095 punk-
tami zajęła 63 miejsce,103 miejsce 
z 815 punktami przypadło gminie 
Dębnica Kaszubska, a na 157 miej-
scu z 515 sklasyfikowana została 
Gmina Słupsk. 

(TW)

STRAŻ GMINNA  
MA NOWĄ SIEDZIBĘ

25 stycznia Straż Gminna w Kobylnicy zmieni swo-
ją siedzibę. Z dotychczasowych pomieszczeń przy ul. 
Głównej 65 (naprzeciw kościoła) strażnicy przeniosą się 
do budynku przy ul. Poznańskiego 1 (dawne Nestle). 
Telefon straży gminnej: 059 848 59 97 pozostaje bez 
zmian.

 (TW)

Gmina Kobylnica na II miejscu!

GMINNE JASEŁKA

Celem przeglądu było kulty-
wowanie tradycji bożonarodze-
niowych oraz wymiana doświad-
czeń w tworzeniu małych form 
teatralnych. Zespoły artystyczne 

 10 stycznia w sali Forum Zespołu Szkół Samorządowych w Kobylnicy odbył się III Gminny Konkurs 
Przeglądu Jasełek 2008. Wzięli w nim udział uczniowie wraz z opiekunami szkół podstawowych 
z Kobylnicy, Kończewa, Kwakowa i Słonowic.

z poszczególnych szkół znakomi-
cie zaprezentowały swoje insceni-
zacje. Jako pierwsi z jasełkami, do 
których scenografię i scenariusz 
opracowały Dorota Kuraszewicz 

i Halina Brzozowska, wystąpili 
uczniowie ze Szkoły Podstawowej 
w Kwakowie. A po nich uczniowie 
ze Szkoły Podstawowej w Koń-
czewie pod kierownictwem Róży 
Skrzypskiej. Tutaj teksty, oprawę 
muzyczną i scenografię przygoto-
wały Róża Skrzypska, Małgorzata 
Karczmarek i Genowefa Kałuża. 
Kolejne jasełka zaprezentowali 
uczniowie ze szkoły w Słonowi-
cach. Autorką scenariusz tego 
przedstawienia jest Jolanta Ma-
jerowska. Jako ostatni zaprezen-
towali się gospodarze, czyli ucz-
niowie z Koła Teatralnego Szkoły 
Podstawowej w Kobylnicy pod 
kierownictwem Bożeny Łazorczyk 
przy współudziale Joanny Cybul-
skiej i Joanny Janulewicz -Nyc.

Jury pod przewodnictwem Ha-
liny Koźluk, oceniając grę aktorską 
uczniów oraz dobór kostiumów, 
dekoracje i oprawę muzyczną, 
przyznało pierwsze miejsce Szkole 
Podstawowej w Kobylnicy, która 
reprezentować będzie gminę 2 
lutego na powiatowym konkursie 
w Objeździe. Pozostałe miejsca 
w kolejności zajęły szkoły ze Sło-
nowic, Kończewa i Kwakowa.

(TW)
Fot. Tomasz Włodkowski 

I miejsce

II miejsce

III miejsce

Fot. archiwum UG

Jubileuszowa wystawa gołębi
Środkowopomorski Związek Hodowców Gołębi Rasowych 

i Drobnego Inwentarza w Koszalinie, starosta słupski i wójt gminy 
Kobylnica zapraszają na X Jubileuszową Regionalną Wystawę 
Gołębi Rasowych i Drobiu Ozdobnego, która odbędzie się �6 
i �7 stycznia �008 roku w hali sportowej Zespołu Szkół Samorzą-
dowych w Kobylnicy. W imprezie weźmie udział około 50 wystaw-
ców prezentujących ponad 1000 gołębi w 82 rasach.

Wystawa będzie otwarta dla zwiedzających w sobotę (26 stycz-
nia) w godz.8-18 i w niedzielę (27 stycznia) w godz.8-13. Wstęp wol-
ny.

(TW)
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ŚPIEWAJMY KOLĘDY I PASTORAŁKI

Jury, w skład którego weszli 
Katarzyna Bąk ze Szkoły Mu-
zycznej w Miastku, Roman Seta 
z Zespołu Szkół Leśnych w War-
cinie, Sabina Michalska z Pań-
stwowego Teatru Lalki „Tęcza” 
w Słupsku oraz Zbigniew Ba-
biarz-Zych, naczelnik Wydziału 
Polityki Społecznej Starostwa Po-
wiatowego w Słupsku zdecydo-
wało o nieprzyznawaniu w tym 
roku Grand Prix Przeglądu. – Za-
decydowała o tym przede wszyst-
kim nieliczna grupa uczestników 
w poszczególnych kategoriach, 
ale też wola jury do niewywyższa-
nia nikogo z artystów – podsu-
mował Z. Babiarz-Zych. – Sądzę, 
że w przyszłym roku termin kon-
kursu zostanie wybrany bardziej 

szczęśliwie i – nie tylko na scenie, 
ale i wśród widzów – znajdą się ci, 
którzy pracują i uczą się.

W kategorii zespołów wo-
kalnych I miejsce otrzymał ze-
spół „Tra La La La” z Gminnego 
Ośrodka Kultury w Zaleskich za 
pastorałkę „Znak pokoju:” Kwin-
tet „Muszelki” z Domu Kultury 
w Ustce zajął drugie miejsce za 
kolędę „Magia świąt”, a trzecie 
– zespół „Ultimatum” z Kępic za 
pastorałkę pt. „Uciekli”. Wyróż-
nienia w tej kategorii otrzymały: 
duet Agnieszka Skorna i Ur-
szula Rutkowska z Gminnego 
Ośrodka Kultury w Smołdzinie 
(za pastorałkę „Znak pokoju”) 
i duet Monika Gańska i Karina 
Żytowiecka z Społecznej Szkoły 

Roztańczone ferie
W gimnazjum w Dębnicy Kaszubskiej odbyły się warsztaty poświę-
cone tańcu „break dance”. Ich pomysłodawcami są dwaj młodzi lu-
dzie: Paweł Kamiński i Dawid Ziółkowski. – Dawno już myśleliśmy, 
aby zrobić coś dla młodzieży. Zwłaszcza w Dębnicy Kaszubskiej, 
której jestem mieszkańcem. Doskonale wiem jak potrafi być nudno 
jeżeli człowiek nie ma jakiegoś sposobu na zajęcie wolnego czasu 
– mówi Dawid.

Rozpisali więc projekt, w któ-
rym przedstawili swoją koncepcję 
i udali się do wójta Dębnicy Ka-
szubskiej Eugeniusza Dańczaka. 
Wójt zgodził się zorganizować war-
sztaty w najlepszym dla młodych 
czasie – w ferie zimowe. Dyrektor 
gimnazjum udostępnił młodzieży 
wspaniałą salę widowiskową. – Dla 
nas była to znakomita okazja, aby 
przekazać wiedzę o tańcu i kul-
turze, która jest naszym życiem 
– mówi Paweł Kamiński.

Uczestnicy, pytani o wraże-
nia, mówią, że na początku na-
wet nie wiedzieli czym jest ten 
taniec i kultura hip hop, ale po 
sześciu spotkaniach wiedzą do-

kładnie, na czym to polega. Do-
minika z gimnazjum mówi: – Do 
tej pory trenowałam grę w kosza, 
jednak po tych warsztatach chcia-
łabym potańczyć jeszcze trochę. 
– To fantastyczne, że mogliśmy 
przekazać młodzieży to, czym ży-
jemy, patrzeć jak uczą się nowych 
rzeczy, jak bawią się z nami. Chcie-
libyśmy, aby te warsztaty trwały 
dłużej. Dziękujemy wójtowi za 
wsparcie i zrozumienie potrzeb 
młodzieży – powiedzieli prowa-
dzący. Chłopcy dodają, że na pew-
no nie spoczną na laurach, tylko 
biorą się do pracy nad kolejnym 
projektem. 

(PK)

W Miejsko Gminnym Ośrodku Kultury w Kępicach odbył się VIII Powiatowy Kon-
kurs Kolęd i Pastorałek. Konkurs miał roczną przerwę i najważniejsze, że nie 
znikł z regionalnego kalendarza imprez kulturalnych.

Podstawowej im. Jana Pawła II 
w Niepoględziu (za kolędę „Nie 
było miejsca dla Ciebie”).

– Dlaczego kolędy i pastorałki? 
Bo tchnie z nich ogromne ciepło 
– mówiły laureatki z GOK w Za-
leskich, – A przy tym coś się uno-
si nad tymi utworami. Jakiś duch 
i ogromna wiara w dobro człowie-
ka.

Trzecie miejsce w katego-
rii zespoły ludowe zajął zespół 
„Kanon” z Miejsko-Gminnego 
Ośrodka Kultury w Kępicach – za 
kolędę „Śliczna gwiazda”. Wyróż-
nienia otrzymały zespoły – „Zgo-
da” z Gminnego Ośrodka Kultury 
w Smołdzinie (za kolędę „Spiwta 
ptoczi”) i „Klęcinianki” z Gminne-
go Ośrodka Kultury w Główczy-

cach (za kolędę „Anioł pasterzom 
mówił”). Pierwszego i drugiego 
miejsca nie przyznano.

W kategorii soliści drugie miej-
sce otrzymała Martyna Czer-
necka z Domu Kultury w Ustce 
– za „Nie było miejsca dla Ciebie”, 

a trzecie – Damian Domaros 
z Społecznej Szkoły Podstawo-
wej w Niepoględziu – za pasto-
rałkę „Bosy pastuszek”. Pierwsze-
go miejsca nie przyznano.

– Szkoda, że tak niewielu ludzi 
mogło przyjść na dzisiejszy kon-
cert, bo przecież to dzień roboczy 
– mówi Andrzej Klipko z Kępic. 
– To naprawdę sympatyczny prze-
gląd i trzeba czekać na następny 
rok, bo tak naprawdę zapomnie-
liśmy już o wspólnym śpiewaniu 
przy świątecznym stole. Zastępują 
je płyty i kasety, albo jakieś kon-
certy telewizyjne. To ludzi nie jed-
noczy. Może tylko wskazuje na ja-
kąś jedność w kulturze. Moja rada, 
to śpiewajmy razem przy każdej 
okazji, a przy takiej jak Boże Naro-
dzenie tym bardziej. Świat wtedy 
naprawdę staje się lepszy. (hrk)

Fot. Zbigniew Bielecki

Z zawodu jest mistrzem szycia 
kołder. Pracowała w swojej branży 
w zakładzie w Słupsku, tam zdo-
była doświadczenie. Kiedy jednak 
na świat zaczęły przychodzić dzie-
ci, nie była już w stanie pogodzić 
pracy zawodowej z domowymi 
obowiązkami. Przez kilka lat ko-
rzystała nawet z pomocy gminnej 
opieki społecznej. Aż półtora roku 
temu dowiedziała się, że zakłada-
jąc własną firmę może skorzystać 
na start z dotacji Powiatowego 
Urzędu Pracy.

– Napisałam biznes plan. Spo-
dobał się. Dostałam skierowa-
nie na tygodniowy kurs biznesu 
– wspomina pani Stefania. Potem 
dostała 12 tysięcy złotych bez-
zwrotnej dotacji z PUP. Bezzwrot-
nej pod warunkiem, że zdoła się 
utrzymać przez rok. Rok minął 

Przedsiębiorcza mieszkanka gminy Potęgowo podbija rynek

Słodki sen w puchu
Stefania Krzyk z Głuszynka w gminie Potęgowo przez pięć 

lat borykała się z problemami finansowymi. Sama wychowywa-
ła siedmioro dzieci. Gdy te zaczęły dorastać i odchodzić z domu, 
postanowiła spróbować szczęścia we własnym biznesie. I udało 
się! Kobieta nie kryje radości i zadowolenia.

w sierpniu 2007. Zabrała się więc 
za szycie kołder ze zdwojoną ener-
gią. We własnym mieszkaniu.

Nie byłoby w tym niczego 
szczególnego, gdyby przedsię-
biorcza kobieta nie pikowała ich 
ręcznie. W kwadraciki, rombiki, 
a nawet kwiatki. Tylko wsypy szyje 
na maszynie. – To są ekskluzywne 
wyroby, pikowane żyłką – zapew-
nia Stefania Krzyk. – Daję na nie 
piętnaście lat gwarancji. Praca jest 
bardzo żmudna – dodaje. – Uży-
wam najlepszych materiałów jakie 
są dostępne w Polsce. Dziennie 
jestem w stanie uszyć trzy takie 
kołdry.

Szyje kołdry wypełniane pu-
chem i te są najdroższe, ale rów-
nież wełniane lub poliestrowe dla 
alergików. Zamawiają je najczęś-
ciej indywidualni klienci. Biorą 

albo dla siebie, albo na prezenty, 
na przykład ślubne. Tym bardziej, 
że szyjąc na zamówienie można 
wybrać rozmiar dostosowany do 
indywidualnych potrzeb.

W grudniu minionego roku 
pani Stefania nagle stała się oso-
bą znaną. Powiatowy Urząd Pracy 
w Słupsku zgłosił jej kandydaturę 
do konkursu na przedsiębior-
cę roku 2007, organizowanego 
przez Fundację Kronenberga i City 
Bank. Zwyciężyła w kategorii mi-
kro. To jeszcze bardziej zachęciło 
przedsiębiorczą kobietę do pracy. 
– Chciałabym szyć także eksklu-
zywną pościel – zwierzyła się nam. 
Mam przy domu kawałek gruntu. 
Marzę o wybudowaniu warszta-
tu, zatrudnieniu ludzi. Na razie 
poszukuję banku, który udzieli mi 
kredytu. W moim powiedzieli, że 
muszę prowadzić działalność co 
najmniej dwa lata, a mnie szkoda 
czasu – mówi Stefania Krzyk.

(LL)
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Powiatowa Rada Zatrudnienia 
wydała pozytywną opinię w spra-
wie nowych kierunków kształce-
nia zawodowego, takich jak tech-
nik obsługi turystycznej, monter 
instalacji i urządzeń sanitarnych, 
opiekun medyczny, opiekunka 
dziecięca, technik informatyk, 
ślusarz oraz operator obrabiarek 
skrawających.

Rada zapoznała się z informa-
cją o wydatkach z Funduszu Pracy 
w 2007 roku. Na łagodzenie skut-
ków bezrobocia w 2007 r. wydatko-
wano 16.824 tys. zł, zaś na zasiłki dla 
bezrobotnych 18.933 tys. złotych

Przyjęty został plan szkoleń dla 
bezrobotnych na 2008 r. oraz za-

Nowe zawody w słupskich szkołach
Bezrobotni wracają do zakładów
Przed tygodniem pod przewodnictwem starosty słupskiego Sławomira Ziemianowicza odbyło się po-
siedzenie Powiatowej Rady Zatrudnienia w Słupsku. Z informacji Powiatowego Urzędu Pracy wynika, 
że na koniec grudnia 2007 r. liczba bezrobotnych zarejestrowanych w PUP wynosiła 10.618 osób, 
w tym 6.636 kobiet. W grudniu zarejestrowano 1.179 bezrobotnych. Z ewidencji urzędu wyłączono 
1.184 osoby, w tym 439 z powodu podjęcia pracy. W grudniu zgłoszono 593 oferty pracy, w tym 339 
niesubsydiowanej.

opiniowany pozytywnie „Regula-
min przyznawania środków PFRON 
na wyposażenie stanowiska pracy 
i refundacji wynagrodzenia oraz 
składek na ubezpieczenia spo-
łeczne pracodawcy zatrudniające-
go osoby niepełnosprawne oraz 
na podjęcie działalności gospo-
darczej, rolniczej albo wniesienie 
wkładu do spółdzielni socjalnej 
przez osobę niepełnosprawną”.

PRZ zapoznała się z informacją 
o aktywizacji zawodowej osób dłu-
gotrwale bezrobotnych w powiecie 
słupskim. Prowadzono ją w ramach 
programów „Należy być aktyw-
nym” dla 457 osób, „Euroszansa” 
dla 326 osób, „Aktywny powrót” dla 

52 osób, „Stop bierności” dla 1.000 
osób oraz „Perspektywa” dla 153 
osób. W trakcie realizacji są projek-
ty regionalne na rzecz osób długo-
trwale bezrobotnych – „Przedsię-
biorczy Pomorzanin” dla 73 osób, 
„Buduj dla Pomorza” dla 100 osób, 
„Inwestycje w kwalifikacje deficy-
towe na rynku pracy” dla 115 osób 
oraz „Aktywizacja zawodowa osób 
bezrobotnych z powiatu słupskiego 
i miasta Słupska” dla 188 osób.

Członkowie PRZ otrzymali in-
formację o nowelizacji ustawy 
o promocji zatrudnienia i instytu-
cjach rynku pracy.

Jolanta Golec
Sekretarz PRZ w Słupsku

Autobusy przyjazne środowisku
Miejski Zakład Komunikacji, spółka z o.o. 

w Słupsku, został laureatem IX edycji naro-
dowego konkursu ekologicznego “Przyjaźni 
środowisku”. Konkursowi patronował prezy-
dent RP Lech Kaczyński.

– To dla nas bardzo duże wyróżnienie – mówi Joanna Szach-
nowska, rzecznik prasowy słupskiego MZK. – Przekonuje nas, że 
wymiana taboru na bardziej ekologiczny, to słuszna droga rozwoju 
– dodaje. (LL)

Starostwo Powiatowe w Słupsku wydało kolejny tomik lite-
racki z serii prezentującej twórców mieszkających w regionie 
słupskim. Dobrze się stało, że powiatowy mecenas zdecydował 
się opublikować debiutancki tomik poetycki Macieja Michal-
skiego, zatytułowany “Wiosłami czas odmierzam”. 

"To Ziemi pragnę, to Nieba"

Ten tom prezen-
tuje poetę dojrzałe-
go, poszukującego 
uniwersalnych war-
tości egzystencjal-
nych, skazanego 
na życie w dwóch 
światach – rzeczy-
wistym, który w du-
żej mierze implikuje 
wartość tego dru-
giego – intymnego, 
irracjonalnego, ale 
jednocześnie peł-
nego realiów. Te po-
zorne sprzeczności 
stają się swoistym 
spoiwem całej poe-
zji Michalskiego. 
Jeżeli żywioł jest 
nie tylko objawem 
sił natury, ale i aktem woli siły 
sprawczej, to trudno nazwać to 
inaczej. Nie jest o to trudno ma-
rynarzowi, mechanikowi pływa-
jącemu od lat na promach.

Michalski tworzy swoje światy 
intymne, do których ucieka po to, 
by żyć... dla innych. Nie jest obce 
mu pojęcie sumienia, wdzięcz-
ności i uczciwości. Właściwie na 
tych wartościach stoi jego poe-
tycki świat. Wszystko rozgrywa 

się pomiędzy niebem a ziemią 
i szkoda, że nie zawsze między 
nimi panuje równowaga. 

Wypada tylko zachęcić do 
sięgnięcia po ten zbiorek. Wier-
sze pisane są językiem jak naj-
prostszym, z wyraźnie odczu-
walnym rytmem i niebanalnym 
rymem. Jest w nich jeszcze to, 
co w poezji najcenniejsze – przy-
zwolenie autora, by czytelnik 
odnalazł w niej siebie. (hrk)

Dla Moniki Dubas z III roku 
pielęgniarstwa jest to czas, 
w którym z pewnością nie bę-
dzie się nudzić. Choć ma tylko 
dwa egzaminy, naukę musi 
połączyć z wieloma godzina-
mi praktyk oraz pracą. – Mam 
egzaminy z ginekologii oraz 
neurologii. Nie ukrywam, że 
o wiele trudniejszy będzie ten 
drugi. Naukę staram się godzić 
z praktykami w przychodni 
dziecięcej, pracą w charakterze 
asystentki w przychodni den-
tystycznej oraz pisaniem pra-
cy licencjackiej. Od przyszłego 
roku zamierzam w Gdańsku 
podjąć studia magisterskie, 
więc zależy mi na jak najlep-
szych wynikach. Codziennie 
przygotowuję się do egzami-
nów, spędzając wieczorami 

około dwóch godzin w biblio-
tece medycznej.

Biblioteki i czytelnie przeży-
wają teraz prawdziwe oblężenie. 
Tam część studentów próbuje 
znaleźć ciszę, o którą trudno 
w akademikach czy na stancji. 
Tak właśnie do sesji przygoto-
wuje się Konrad Spuła – stu-
dent IV roku filologii polskiej. 
– Uczę się przede wszystkim 
w czytelni. Przede mną bardzo 
trudne egzaminy z historii języ-
ka oraz literatury współczesnej 
– polskiej i powszechnej. Moim 
zdaniem lepiej by było, gdyby 
jeden z tych egzaminów został 
przeniesiony na piąty rok.

Ala, studentka matematyki, 
uczy się w domu, więc przynaj-
mniej ma spokój. – Już za kilka 
dni czekają mnie trzy egzaminy 

Sposoby są różne. Można zacząć pół roku wcześniej, sumiennie 
i systematycznie wykonywać ściśle określony plan. Można też 
myślenie o egzaminach odłożyć na miesiąc przed pierwszym ter-
minem. Wtedy jest co prawda trudniej, ale nic jeszcze nie jest 
stracone. Na każdym roku są także studenci, którzy do egzami-
nów przygotowują się w ostatniej chwili, kosztem nieprzespanych 
nocy. Tak czy inaczej 28 stycznia na Akademii Pomorskiej w Słupsku 
rozpoczyna się zimowa sesja egzaminacyjna, do której przystąpi około 6 tysięcy żaków.

BEZ NAUKI NIE MA INDEKSU
– czyli o zimowej sesji egzaminacyjnej na Akademii Pomorskiej w Słupsku

z funkcji zespolonych oraz dwa 
z algebry, z której piszę magi-
sterkę. Niestety, w czasie tygo-
dnia nie mogę normalnie uczyć 
się do egzaminów. Najpierw 
muszę pouczyć się na wszel-
kiego rodzaju zaliczenia. Na 
zbliżającą się sesję poświęcam 
więc … noc. Wstaję przeważnie 
o drugiej nad ranem i uczę się 
już bez przerwy.

Studiowania w dzisiejszych 
czasach nie można wyobrazić 
sobie bez pomocy kserokopia-
rek. Urządzenia te pod koniec 
semestrów przechodzą testy 
wytrzymałości.

Basia Michnik studiuje na 
piątym roku filologii polskiej, 
jednak co najmniej dwa dni 
w tygodniu poświęca na pracę 
przy ksero, więc o zaintereso-
waniu kopiowaniem książek 
i notatek tuż przed sesją wie 
bardzo dużo.

– Przed sesją kolejki przed 
punktami ksero są ogromne. 
Na “humaniku” robimy zwy-
kle dziennie od sześciuset do 
tysiąca kopii. Teraz liczba ta 
wzrasta do dwóch tysięcy. 
Najwięcej kserują studenci 
pedagogiki – dziennie nawet 
dziewięć tysięcy kopii. Histo-
rycy kopiują głównie książki, 
rzadziej notatki. Oczywiście 
wszędzie zdarza się też kopio-
wanie specjalnie przygotowa-
nych ściąg.

Mateusz Włodarski

Panu Mieczysławowi Jaroszewiczowi,
dyrektorowi Muzeum Pomorza Środkowego  

w Słupsku
wyrazy szczerego współczucia

z powodu śmierci
Matki

składają przyjaciele z Redakcji “Zbliżeń”

Tylko do 31 stycznia Staro-
stwo Powiatowe w Słupsku 
czeka na wnioski przyszłych sty-
pendystów roku 2008 w dziedzi-
nie twórczości, upowszechnia-
nia i ochrony dóbr kultury. Poza 
danymi osobowymi i adresem 
zgłoszenie powinno zawierać 
informację o dorobku w okre-
ślonej dziedzinie w roku po-
przednim oraz program stypen-
dialny. Ten ostatni dokument 
powinien określać cel, na który 

przeznaczone zostanie stypen-
dium, plan pracy w okresie sty-
pendialnym i termin jej zakoń-
czenia. Regulamin przydzielania 
stypendiów można znaleźć na 
stronie internetowej starostwa: 
www.powiat.slupsk.pl/bip

Wnioski należy składać 
w sekretariacie starostwa przy 
ul. Szarych Szeregów 14, z dopi-
skiem na kopercie “Stypendium 
dla twórców kultury”.

(hrk)

Stypendia dla twórców
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 W ubiegłym roku słupski zakład po 
raz pierwszy otrzymał tytuł „Solidnej 
firmy” w województwie pomorskim. 
Specjalny zespół organizatora konkursu 
ocenił wiarygodność fabryki pod wzglę-
dem solidności wobec fiskusa, ZUS, pra-
cowników, dostawców. Już wiadomo, że 
i w tym roku Scania  otrzyma ten tytuł. 
Uroczyste wręczenie odbędzie się w lu-
tym w Gdańsku. Ale to nie koniec wyróż-
nień. Zakład został nominowany do mia-
na „Solidnej firmy” w skali kraju!

 W ubiegłym roku zdolność produk-
cyjna słupskiej Scanii  wyniosła ponad 
700 pojazdów. Za trzy lata zwiększy się 
do 1.200, a w roku 2013 do 1.560 sztuk 

autobusów. To efekty dużych inwestycji 
ostatnich lat. Przez pierwsze dziewięć lat 
słupska fabryka zajmowała się produk-
cją nowoczesnych ciężarówek i podwozi  
autobusowych. Od 2003 roku stała się 
europejskim centrum produkcji autobu-
sów miejskich.

 Autobusy ze Słupska wożą miesz-
kańców wielu europejskich metropolii. 
Jeżdżą między innymi w Sztokholmie, 
Londynie, Paryżu, Wenecji, Madrycie. 
Scaniami podróżują także mieszkańcy 
wielu miast Polski. Najwięcej – 128 sztuk 
– jeździ po ulicach Krakowa, ale także 
Gdyni, Olsztyna, Koszalina i oczywiście 
Słupska.  (LL)

 Polak pokonał tysiące kierowców i…

Wygrał ciężarówkę!

Magazyn Scania World

Słupska Scania wiosną tego roku będzie miała swoje przystanki autobusowe. Pojawią się na 
ulicach: Wojska Polskiego przy rondzie, Szczecińskiej, Konarskiego i Deotymy. Zakład już pod-
pisał odpowiednia umowę z Zarządem Dróg Miejskich w Słupsku.

Projekty przystanków 
są już gotowe. Teraz fir-
ma poszukuje ich wyko-
nawcy. Nowe przystanki 
dla oczekujących na au-
tobus będą przeszklone, 
oświetlone i będą miały 
solidne siedzenia. Nie jest 
wykluczone, że w przy-
szłości z głośników pły-
nąć też będzie muzyka. 
Pasażerowie powinni być 
naprawdę zadowoleni.

Po co fabryce produ-
kującej autobusy własne 
przystanki – zapytaliśmy 
Sylwestra Wojewódzkie-
go, wiceprezesa Scanii 
w Słupsku. – Robimy to, 
aby przybliżyć mieszkań-

com naszą firmę, gdyż 
chcemy na przystan-
kach umieścić materia-
ły informacyjne o nas. 
Chcemy też pokazać, że 
przystanek nie musi być 
miejscem brzydkim, ob-
skurnym, zdewastowa-
nym. Zadeklarowaliśmy, 
że sami będziemy o nie 
dbali. To będzie nasza wi-
zytówka w mieście. Mam 
nadzieję, że słupszcza-
nie docenią i uszanują 
nasz wysiłek, a być może 
w przyszłości w nasze śla-
dy pójdą inne firmy – po-
wiedział S. Wojewódzki.

(LL)
Fot. Zbigniew Bielecki

Przystanki made in Scania

Prezes Wojewódzki pokazuje gotowe 
projekty nowych przystanków 

Tak będą wyglądały nowe przystanki

A to zaniedbany przystanek autobusowy przy ul. Konarskiego

Solidna firma 
po raz drugi

Finaliści konkursu musieli poko-
nać kilka trudnych konkurencji: jazdę 
oszczędnościową, defensywną, zabez-
pieczenie ładunku, kontrolę pojazdu 
przed wyruszeniem w trasę, precyzyjne 
manewry. Najlepszym okazał się Marek 
Szerenos. Drugie miejsce zajął Tom 
Sharkey z Irlandii. W nagrodę otrzymał 
zaproszenie VIP-a na finałowy week-
end MotoGW World Championship 
w Walencji. Trzeci był Milan Jakubek 
ze Słowacji. Nagrodą była możliwość 
skorzystania z toru próbnego Formuły 

I w Maranello we Włoszech.
Po co Scania organizuje takie kon-

kursy? – Dzięki olbrzymiemu zainte-
resowaniu konkursem na całym świe-
cie, udało nam się zwrócić uwagę, jak 
ważną rolę w firmie transportowej 
odgrywa kierowca, jak jest ważny dla 
rentowności przedsiębiorstwa, dla śro-
dowiska oraz dla bezpieczeństwa na 
drogach – wyjaśnia Leif Ostling, prezes 
zarządu i dyrektor generalny Scanii.

(LL)
Fot. Scania World 

Na zdjęciu: prezes Leif Ostling (z lewej) wręcza kluczyki do ciężarówki zwycięzcy 
konkursu Markowi  Szerenosowi

Już trzeci raz szwedzka Scania była organizatorem międzynarodowego konkur-
su dla kierowców zawodowych Yong European Truck Driver. W szranki stanęło 
około 40 tysięcy kierowców z całego świata. Jednak do finału, który odbył się 
w szwedzkim mieście Sodertajle, dobrnęło jedynie 27 z nich. Zwyciężył Po-
lak Marek Szerenos, który wraz z żoną prowadzi własną firmę transportową. 
W nagrodę otrzymał od fabryki nową ciężarówkę Scanii. Dołączyła do pięciu 
innych samochodów firmy.

Scania Production Słupsk SA  powstała w 1994 roku. Należy do 
największych producentów autobusów miejskich w Polsce i jest 
jednym z największych w Europie szwedzkiego koncernu Scania. 
Zatrudnia ponad 700 osób. Na całym świecie w zakładach Scanii 
pracuje 30 tysięcy ludzi. Fabryki koncernu znajdują się w Europie 
i Ameryce Południowej.

Scania zajmuje się nie tylko produkcją 
ciężarówek i autobusów. Dba również 
o swoich pracowników. Zapewnia im 
nie tylko opiekę medyczną w zakładzie, 
darmowe kanapki dla pierwszej zmiany,  
przyjazne warunki dla młodych matek, 
wspólne zabawy, paczki dla dzieci. Od 
pewnego czasu firma wydaje też własne 
pismo. Magazyn przeznaczony jest dla 
członków załogi, ich rodzin i partnerów 

zakładu. Pismo jest tłumaczone na języ-
ki krajów, w których znajdują się fabryki 
Scanii. Dzięki temu pracownik z zakładu 
w Słupsku może się dowiedzieć, co dzie-
je się w firmie w Szwecji, Holandii Brazylii 
czy Szanghaju. Pismo cieszy się dużym 
zainteresowaniem. W przyszłości każdy 
pracownik będzie je dostawał bezpo-
średnio do domu. 

(LL)
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Taka noc zdarza się raz w roku
To miał być wyjątkowy I Bal Przyjaciół Sportu i taki był – podkreślali goście im-
prezy, która odbyła się w restauracji „Staromiejska” w Słupsku. Słowa przeboju 
grupy Queen „We are the champions” („Jesteśmy mistrzami”) zaśpiewał zespół 
muzyczny Silver Band. Były one skierowane do sportowców: Mirosławy Sagun-Le-
wandowskiej, Barbary Madejczyk, Katarzyny Mikołajczyk, Pauliny Muchockiej, 
Daniela Sołtysiaka, Marka Jędrzejewskiego, Tomasza Mazura, Artura Pelo oraz 
trenerów: Marka Pałuckiego, Jana Dydaka, Henryka Michalskiego, Adama Fedoro-
wicza i Ryszarda Ksieniewicza, którego nieobecność była usprawiedliwiona z po-
wodu choroby.

Wszyscy wyróżnieni otrzymali pucha-
ry, nagrody rzeczowe, upominki i kwiaty. 
Sportowe Laury Gryfa Słupskiego przy-
padły M. Sagun-Lewandowskiej i R. Ksie-

niewiczowi. Maciej Kobyliński, prezydent 
Słupska, przyznał dwie swoje nagrody. Na-
grodę drugiego stopnia otrzymał Marek 
Pałucki, trener boksu, a trzeciego – Daniel 

Sołtysiak, brązowy medalista mistrzostw 
świata w boksie tajskim.

Przedstawiciele sportu popisywali się 
szalonymi akrobacjami na parkiecie. Najlep-
szą kondycją wykazali się pięściarze i lekko-
atleci, którzy w świetnej formie opuszczali 
lokal przed ósmą rano. Niektórzy sportowcy 
„zmagania „na parkiecie potraktowali jako... 
trening. Największe zainteresowanie wzbu-
dzały: strzelczyni Sagun-Lewandowska ze 
Słupska i ustecka oszczepniczka Barbara Ma-
dejczyk, które z naszego regionu mają naj-
większe szanse na tegoroczny występy olim-
pijskie w Pekinie. Bal pozwolił oderwać się od 

codziennej szarości sportowcom, trenerom, 
działaczom, prezesom firm i sponsorom 
– wyznał Jan Huruk, jeden z organizatorów, 
w przeszłości jeden z najlepszych maratoń-
czyków świata, olimpijczyk z Barcelony. – Do 
zobaczenia za rok, po chińskich igrzyskach 
– stwierdził Henryk Michalski, trener lekkiej 
atletyki w Jantarze Ustka.

(WB)
Zdjęcia: Wojciech Bielecki

Krzysztof Niekrasz w towarzystwie czirliderek Energa Czarni Słupsk rozpoczyna ce-
remonię I Balu Przyjaciół Sportu.

Wspaniała zabawa trwała do białego rana 
– na pierwszym planie Teresa i Jan Hurukowie.

Maciej Kobyliński, prezydent miasta 
Słupska wręcza Mirosławie Sagun-
Lewandowskiej Sportowy Laur Gryfa 
Słupskiego.

Marek Kurowski, zastępca burmistrza 
Ustki wręcza nagrodę finansową Bar-
barze Madejczyk, olimpijce w rzucie 
oszczepem.

Eugeniusz Modrzejewski, działacz 
sportowy wręcza nagrodę Janowi Dy-
dakowi, brązowemu medaliście Olim-
piady w Seulu, trenerowi boksu.

Maria Janusz, wójt gminy Damnica 
w rock and rollu.
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Przez muzykę do gwiazd
– rozmowa z Sergiuszem Matuszczykiem, zwycięzcą finału finałów programu „Jaka to melodia”

Skąd pomysł na wzięcie 
udziału w programie muzycz-
nym?

Namówiła mnie mama. Na po-
czątku ociągałem się, gdyż zakres 
muzyki był dosyć szeroki – od lat 
30. po lata 70. To mnie zniechęcało. 
Potem wachlarz melodii powięk-
szył się o moje ulubione lata 80. 
i 90., aż do tego, co teraz jest na to-
pie. Pojechałem. Pierwszy raz wy-
stąpiłem w 2001 roku, wygrałem 
205 złotych i od razu odpadłem. 
Mimo tego „pierwsze koty poszły 
za płoty” i szło mi coraz lepiej.

Mógłby pan zdradzić, w jaki 
sposób się przygotowywał, 
edukował muzycznie przed 
uczestnictwem w teleturnieju?

Muzyką interesuję się od dzie-
cka, jednak żeby zaistnieć w tym 
programie, trzeba go oglądać, 
nagrywać i uczyć się aranżacji, 
które wykonuje w studio zespół te-
leturnieju, ponieważ nawet dobrze 
znane nam melodie, zaprezento-
wane w odmiennym wykonaniu, 
mogą brzmieć zupełnie inaczej, 
niż pobrzmiewały nam wcześniej 
w głowie i wydać się nieznajome. 
Tak miałem w przypadku Davida 
Bowie. Pomimo, że zjadłem zęby 
na jego twórczości, w programie 
trudno mi było rozpoznać jego 
utwory.

Rozpoznawał pan piosenki 

już po jednym dźwięku. Jak to 
możliwe?

Przeczytałem w jakimś bardzo 
profesjonalnie przygotowanym 
materiale dotyczącym „Jaka to 
melodia”, że nawet ekipa, która 
nagrywa ten program, zachodziła 
w głowę, jak my to robimy. To lata 
słuchania muzyki i oglądania pro-
gramu. Jeśli się słyszy daną melo-
dię po raz dwudziesty, to można ją 
rozpoznać już po ułamku sekundy.

To oznacza, że w programie 
są do wychwycenia pewne 
schematy?

Tak, oczywiście. Poza tym są 
wyodrębnione różne kategorie 
i jeśli na przykład wybierze się ka-
tegorię z takim wykonawcą, jak B. 
J. Thomas, to z góry wiadomo, że 
ma on w swoim repertuarze jedną 
„dyżurną” piosenkę – „Raindrops 
Keep Falling on My Head” i wów-
czas można odpowiadać „w ciem-
no”. Naturalnie, najczęściej artyści 
mają w swoim dorobku artystycz-
nym kilka popularnych utworów 
i w takim wypadku trzeba albo za-
ufać intuicji albo „strzelać”.

Skąd wzięła się pana fascy-
nacja muzyką? Czy ma pan wy-
kształcenie muzyczne?

Nie, chociaż ponoć już jako 
mały brzdąc najchętniej bawiłem 
magnetofonem szpulowym. Naj-
pierw przyszła fascynacja „ABBĄ”. 

Po rozpadzie tego zespołu, takim 
jego substytutem stało się „Depe-
che Mode”, których słucham do 
dziś. Do moich ulubionych wyko-
nawców zaliczam dość mało znany 
„Sigur Ros” oraz „M83”. Natomiast 
z bardziej znanych zespołów lubię 
to „Coldplay” i „Placebo”.

Czy „Jaka to melodia” był 
pierwszym programem mu-
zycznym do jakiego pan się 
zgłosił?

Debiutowałem w 2000 roku 
w teleturnieju „Gra w przeboje” 
Wojtka Malajkata. Wtedy po raz 
pierwszy podeszła do mnie ekipa 
z kamerami. Ze stresu stałem jak 
zamurowany. Teraz mam już więk-
sze obycie. Przyjąłem taką zasadę: 
wchodzę do studia i wyłączam 
się, nie zwracam uwagi co się wo-
kół dzieje, a skupiam na tym, po 
co tam jestem. Stres jest zawsze, 
mniejszy lub większy, ale można 
go opanować.

Muzyka jest jedną z pana 
pasji, a jakie zainteresowania 
zajmują pana poza nią?

Interesuje mnie psychologia, ję-
zyk angielski i elektronika użytko-
wa, a moim głównym „konikiem” 
jest kino domowe. Zainteresowań 
mam więcej, na przykład fotogra-
fia.

Dużo czasu poświęcał pan 
na przesłuchiwanie utworów?

Dwie, trzy 
godziny dzien-
nie, ale teraz 
słucham jedynie dla przyjemności, 
bo doigrałem się zakazu występo-
wania w programie „Jaka to melo-
dia” i nawet się nie dziwię.

A jak pan wspomina finał 
dziesięciolecia programu?

To był mój trzeci finałowy suk-
ces. Najlepiej wspominam pierwszą 
wygraną. Potem awanse muzycz-
ne stały się jakby codziennością, 
chociaż muszę przyznać – bardzo 
przyjemną codziennością. Dzię-
ki teleturniejowi poznałem wiele 
ciekawych osób, między innymi 
psychologa Dorotę Zawadzką, 
która stała się znaną telewizyjną 
„Supernianią”, a przez dziewięć lat 
w zespole „Jaka to melodia” wybie-
rała uczestników. W finale finałów 
spotkałem się z Joanną Szajter 
i Adamem Czyszczoniem, których 
podziwiam i uważałem za najgroź-
niejszych przeciwników.

Czy planuje pan udział w ko-
lejnych teleturniejach?

Nie. To, co chciałem osiągnąć 
w tego typu konkursie, już osiąg-
nąłem. Myślę, że wystarczy mi już 
zwycięstw i szumu wokół mnie. 
Wolę pracę w przedszkolu i moich 
małych uczniów.

Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała: Edyta Paszko

W święta Bożego Narodzenia 
w I programie telewizji mo-
gliśmy śledzić finał finałów 
teleturnieju “Jaka to melo-
dia” z udziałem dziewięciu 
uczestników. Wygrał Ser-
giusz Matuszczyk ze Słupska. 
W nagrodę odjechał nowym 
Renault Megane i z czekiem 
na 13 tysięcy złotych. Jest 30-
letnim kawalerem, nauczy-
cielem języka angielskiego 
w Przedszkolu Miejskim nr 23 
„Promyczek” w Słupsku, ulu-
bieńcem małych wychowan-
ków i ich rodziców. W turnieju 
próbował sił sześć razy. Do tej 
pory nie zdradzał, jak przygo-
towuje się, aby tak bezkonku-
rencyjnie zgadywać melodie. 
Dla czytelników „Zbliżeń” po 
raz pierwszy zdecydował się 
wyjawić sekret swojego suk-
cesu i opowiedzieć o doświad-
czeniach związanych z uczest-
nictwem w teleturnieju. 
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– Mamy środek zimy, a tu za-
miast białego puchu z nieba leci 
deszcz. Temperatura bardziej 
przypomina marzec bądź listo-
pad, niż styczeń. A my kichamy, 
prychamy, czujemy się osłabieni.

– Cóż, jesteśmy częścią przyro-
dy, a ta zamiast spać, budzi się do 
życia. Wystarczy popatrzeć jaka 
trawa jest zielona! Ale do wiosny 
jeszcze daleko. I trzeba o tym pa-
miętać. Dostosować nasz tryb ży-
cia i potrzeby organizmu do pory 
roku. Inaczej będziemy podatni 
na przeziębienie i nie obronimy 
się przed wirusami.

– Podobno przeziębienie to 
najczęstsza choroba. Statysty-
ki podają, że dorośli przezię-
biają się dwa do czterech razy 
w roku, a dzieci nawet osiem do 
dziesięciu!

– Potwierdzają to również 
przepełnione przychodnie. 
W jednej ze słupskich poradni 
doszło niedawno do tego, że 
dwóch starszych panów pobiło 
się laskami o miejsce w kolejce. 
To efekt między innymi tego, że 
jesteśmy rozdrażnieni, zestreso-
wani, odczuwamy kołatanie ser-
ca, niepokój. O tej porze roku jest 
mało światła, które lubimy. Rodzą 
się więc problemy ze snem, wsta-
jemy rano zmęczeni, jesteśmy 
skłonni do zatargów. Chcę jed-
nak podkreślić, że oprócz stanu 
fizycznego, bardzo ważna jest 
psychika. Z mojego doświadcze-
nia wynika, ze jeśli mam dwóch 
pacjentów, z których jeden chce 
być chory, to nawet jeśli jego do-
legliwości są mniejsze od drugie-
go, będzie je odczuwał znacznie 
dotkliwiej. Drugi, pogodny, op-
tymistyczny, wierzący w szybkie 
wyzdrowienie, zniesie chorobę 
o wiele łatwiej.

– Czyli przed chorobą może-
my się sami chronić?

– Ależ oczywiście! Przede 
wszystkim dostarczać organizmo-
wi jak najwięcej cennych skład-
ników jedząc do syta warzywa 
i owoce. Ale nie zamiast innych 
produktów. Mieszkamy w takim 
klimacie, że nie powinniśmy być 
wegetarianami. U nas jest na to 
za zimno. Po drugie ruch, bo życie 

jest ruchem. Aktywni żyją zdro-
wiej i dłużej. Zalecam spacery, ale 
nie po zadymionych ulicach, lecz 
po parku czy lesie. A najlepiej nad 
brzegiem morza. Mamy je tak bli-
sko. Ludzie przyjeżdżają do nas 
z całego kraju, płacą ciężkie pie-
niądze za możliwość pobytu nad 
morzem, a my tego nie cenimy. 
Znakomite są spacery z kijkami, 
bo uruchamiają nam barki.

– Jeśli jednak przeziębienie 
nas dopadło, czy od razu po-
winniśmy biec do lekarza?

– Ależ nie. Jest wiele tak zwa-
nych domowych sposobów le-
czenia, a apteki pełne są prepara-
tów sprzedawanych bez recepty. 
Różne osoby stosują różne me-
tody. Znam takie, które preferują 
czosnek, inne maliny, jeszcze inne 
herbatki ziołowe, gorące kąpiele, 
moczenie nóg w gorącej wodzie. 
W czasie choroby trzeba pić dużo 
płynów, unikać zadymionych po-
mieszczeń, nie palić tytoniu. Jeśli 
jednak przeziębienie trwa dłu-
żej niż tydzień lub 10 dni, trzeba 
pójść do lekarza. Nie wolno też 
odkładać wizyty, gdy pojawią się 
powikłania ani w przypadku osób 
cierpiących na choroby przewle-
kłe, na przykład astmę czy cuk-
rzycę.

Rozmawiała: Leokadia Lubiniecka
Fot. Bartosz Arszyński

Życie jest ruchem
Rozmowa z lekarzem rodzinnym, specjalistą medycyny pracy 
Zofią Klimczewską, kierowniczką przychodni rejonowej przy ul. 
Armii Krajowej w Słupsku.

Na szczęście jest wiele sposo-
bów, żeby próbować poradzić so-
bie samemu. Po pierwsze trzeba 
pamiętać, że przy infekcji wiruso-
wej nie sięgamy po antybiotyki. 
Część lekarzy zaleca przyjmo-
wanie witaminy C w tabletkach. 
Uważają, że wspomaga ona or-
ganizm, oczyszcza go ze szkod-
liwych produktów przemiany 
materii produkowanych w czasie 
reakcji zapalnej wywołanej przez 
wirusy i pomaga skrócić czas 
trwania choroby. Ale nie wszyscy 
podzielają ten pogląd. Natomiast 
naturalnym, cennym źródłem tej 
witaminy są soki owocowe z po-
marańczy, grejpfrutów i czarnej 
porzeczki.

Amerykańscy i angielscy ba-
dacze dowodzą, że skuteczne 
może być ssanie tabletek z cyn-
kiem, który łagodzi podrażnienie 
i suchość gardła. Niestety, nie jest 
przyjemny w smaku. Nie wolno 
używać go w dużych dawkach 
bez konsultacji z lekarzem, bo 
może mieć działanie toksyczne. 
Na podrażnione gardło poma-
ga natomiast płukanie go letnią 

wodą z łyżeczką soli, które nie 
ma żadnych skutków ubocznych. 
Wypróbowanym sposobem na 
kaszel jest domowy syrop z cebuli 
i cukru. Warto też sięgnąć po spo-
soby sprawdzone przez babcie: 
mleko z miodem, masłem i czosn-
kiem.  W czasie przeziębienia trze-
ba chronić się przed zimnem, aby 
organizm bez powodu nie tracił 
energii potrzebnej do zwalcze-
nia wirusa. Należy zrezygnować 
z życia towarzyskiego. Stosować 
lekkostrawną dietę bogatą w wa-
rzywa i owoce.

Dlaczego się przeziębiamy? 
Dr Eliot Dick, wirusolog i wykła-
dowca medycyny na Uniwersy-
tecie Wiscinsin-Madison, który 
ponad 30 lat prowadzi badania 
nad przeziębieniem, uważa, że 
w większości przypadków z włas-
nej winy. A to dlatego, że dzielimy 
się z chorą osobą jedzeniem lub 
napojami, całujemy chorego, nie-
dostatecznie chronimy się przed 
zimnem, wystawiamy na prze-
ciągi albo wychodzimy na dwór 
z mokrą głową.

(LL)

Słupska kardiologia zaczyna-
ła od szesnastu łóżek, teraz ma 
ich 35, a docelowo ma być 60. 
Oddział jest wyposażony w no-
woczesny sprzęt, m.in. angio-
graf, który pomaga ratować ży-
cie w zawałach serca. Słupskich 
lekarzy wspierają doświadczeni 
kardiolodzy z Akademii Medycz-
nej w Gdańsku. – Pacjent, któ-
ry trafia do nas z zawałem, ma 
wykonywaną koronarografię, 
czyli badanie naczyń wieńco-
wych – poinformował radnych 
ordynator oddziału dr Zbigniew 
Kiedrowicz. – Jeśli trzeba, bo na 
przykład naczynie jest zatkane, 
przeprowadzamy zabieg angio-
plastyki, czyli włożenia stentu 
(specjalnej sprężynki) podtrzy-
mującego ścianki naczynia – wy-
jaśniał medyczne zawiłości. – Ta-
kie leczenie umożliwia choremu 
powrót do normalnego życia 
w dość krótkim czasie.

W ubiegłym roku na od-
dziale wykonano 1.100 korona-
rografii i 600 angioplastyk. To 
trzykrotnie więcej, niż w roku 
2005, kiedy słupska kardiolo-

Jak przetrwać 
przeziębienie?

Sprawcą przeziębienia jest wirus. Jeśli ktoś blisko nas 
kaszle, kicha, stale wyciera nos, czyli rozsiewa chmary 
wirusów, to mogą one łatwo przedostać się do naszych 
dróg oddechowych. No i mamy problem.

Słupscy kardiolodzy wykonują zabieg koronarografii u pa-
cjenta z zawałem serca

Radni powiatowi o sercu

gia rozpoczynała te zabiegi. Od 
jesieni ubiegłego roku na od-
dziale wykonywane są również 
zabiegi rozszerzenia tętnic ner-
kowych, biodrowych i szyjnych, 
dzięki czemu  chorzy nie muszą 
jeździć do Gdańska. Na miejscu 
wszczepiane są także rozrusz-
niki serca u pacjentów z zabu-
rzeniami rytmu. Leczeni na od-
dziale kardiologii trafiają potem 
pod opiekę lekarzy z przychod-
ni kardiologicznej.

Aby jednak uniknąć poby-
tu na oddziale, lepiej zadbać 

o serce wcześniej. – W ramach 
specjalnego programu profi-
laktyki chorób układu krążenia 
osoby, które mają 35,40,45,50 
lub 55 lat, powinny zgłosić się 
do swojego lekarza rodzinne-
go, zbadać poziom choleste-
rolu i glukozy oraz wykonać 
EKG. Po stwierdzeniu jakiegoś 
zagrożenia zostaną skierowa-
ne do poradni kardiologicznej 
– informuje rzecznik słupskiego 
starostwa Leszek Kreft.

(LL)
Fot. Bartosz Arszyński

Na pierwszym w tym roku posiedzeniu Komisji Polityki Społecznej radni powiatu słupskiego 
zapoznali się z metodami leczenia chorób serca w przychodni i na oddziale kardiologii szpitala 
wojewódzkiego w Słupsku. – Inwazyjna działalność oddziału była prawdziwym przewrotem 
w leczeniu mieszkańców regionu słupskiego cierpiących na niewydolność wieńcową – powie-
dział dyrektor szpitala Ryszard Stus, zarazem przewodniczący Rady Powiatu Słupskiego.

NASZA SONDA
Czy jesteś za dodatkowymi, prywatnymi ubezpieczeniami 
zdrowotnymi, które mogłyby oferować firmy ubezpieczeniowe 
– zapytaliśmy mieszkańców powiatu słupskiego.

Urszula Cząstkiewicz, emerytowana na-
uczycielka ze Słupska.

− Jestem zdecydowanie “za”. Wprawdzie 
jeszcze nie do końca wiadomo, jak takie ubez-
pieczenie będzie wyglądało, ale wydaje się, że 
każdy z nas będzie sobie mógł wybrać – “do-
ubezpiecza” się, czy nie! No i niech to gwa-
rantuje rzeczywiście szerszy dostęp do usług 
medycznych. (hrk)

Jerzy Głodziński, słupski bezrobotny. 
− Mogę się określić jako człowiek opowia-

dający się za dodatkowym ubezpieczeniem, 
chociaż mój obecny status społeczny wskazy-
wać mógłby na co innego. Chciałbym jednak 
więcej wiedzieć na temat tego, jakie będą wa-
runki i zasady korzystania z takiego ubezpie-
czenia. Wtedy będzie można podjąć konkretną 
decyzję. (hrk)

Zdjęcia: Wojciech Bielecki 

Elżbieta Szczepańska, inspektor w punkcie ka-
sowym Banku Spółdzielczego w Potęgowie

− Dodatkowe ubezpieczenia? Nie, ja jestem 
bardziej radykalna. Uważam, że całą służbę zdro-
wia należy sprywatyzować. Osobiście i tak ko-
rzystam tylko z prywatnych gabinetów, chociaż 
płacę składkę na  ubezpieczenie zdrowotne. Na 
państwową pomoc raczej nie ma co czekać. Na-
wet u dentysty, jak chcę mieć lepszą plombę, to 
muszę zapłacić. Dlatego uważam, że obecny stan 
jest fikcją. (LL)
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PRYWATNY ZESPÓŁ SZKÓŁ  W SŁUPSKU
ul. Przemysłowa 100, Słupsk

NAJSTARSZA I NAJTAŃSZA SZKOŁA W SŁUPSKU

tel.: 059 842 98 59, 059 840 06 66, 
www.szkoly-slupsk.pl, 
e-mail:kontakt@szkoly-slupsk.pl

OGŁASZA NABÓR NA SEMESTR ZIMOWY �007/�008 
DO SZKÓŁ:

LICEUM  OGÓLNOKSZTAŁCĄCE
• podbudowa gimnazjum i szkoła podstawowa - (3 lata) 
 
LICEUM UZUPEŁNIAJĄCE
• podbudowa zasadnicza szkoła zawodowa - (2 lata) 
 
SZKOŁA POLICEALNA 
Zawody:
• technik bezpieczeństwa i higieny pracy (1,5 roku)
• technik administracji (2 lata)
• technik ochrony fizycznej osób i mienia (2 lata)
• opiekun w domu pomocy społecznej (2 lata)
• opiekunka środowiskowa (1 rok)
• asystent osoby niepełnosprawnej (1 rok)
• higienistka stomatologiczna (2 lata)

Sekretariat w czasie ferii będzie czynny:
• w poniedziałki i wtorki od 10 do 15

• w środy, czwartki i piątki od 10 do 17

ROZPOCZĘCIE ZAJĘĆ LUTY 2008!!!
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kalendarium kulturalne 

25 Stycznia
godz. 10:00
„Czy śnieg pada, czy nie pada, nie 
nudzi się gromada”- Miejska Biblio-
teka Publiczna (MBP) Oddział dla 
Dzieci i Młodzieży
godz. 10:00
„Widowisko – Był sobie raz zwyczajny 
las” – Słupski Ośrodek Kultury (SOK) 
godz. 11:00
„Integracyjne Warsztaty Artystyczne 
dla młodzieży” – Baszta Czarownic
godz. 11:00 
„Bajkowe ferie w bibliotece” – MBP 
Filia nr. 3
godz. 1�:00
„Czytam, wiem, tworzę” – zajęcia 
czytelnicze MBP filia nr. 6
godz. 1�:00
„Smocze Wzgórze” – Kino Rejs
godz. 1�:00
„Książka naszym przyjacielem” 
– MBP filia nr. 7
godz. 1�:00
Zajęcia dla dzieci i młodzieży – MBP 
filia nr. 11
godz. 1�:00

„Filemon kontra Reksio” - MBP filia 
nr. 8
godz. 1�:�0
„Feryjna szkoła tańca” – S.O.K
godz. 16:00 
„Kompozytorzy muzyki filmowej” - 
Młodzieżowe Centrum Kultury
godz. 18:00
„Transylwania” – Kino Rejs
godz. 18:00
Wernisaż/wystąpienie Ewy Zarzyckiej 
– „Małe rozdziału o dużym znaczeniu” 
Bałtycka Galeria Sztuki w Ustce 
godz. 1�:00
„Co nam w duszy gra – Zbigniew 
Górny i Goście z Krakowa” – Polska 
Filharmonia. Sinfonia Baltica

26 Stycznia
godz. 11:00
„Jaś i Małgosia” – Państwowy Teatr 
Lalki „Tęcza”
godz. 16:00
„Smocze Wzgórze” – Kino Rejs
godz. 18:00
„Transylwania” – Kino Rejs

27 Stycznia
godz. 16:00
„Smocze Wzgórze” – Kino Rejs

godz. 18:00
„Transylwania” – Kino Rejs

29 Stycznia
godz.  �:00
„Dziady”- Nowy Teatr
godz. 1�:00
„Dziady”- Nowy Teatr

30 Stycznia
godz. 10:00
„Jaś i Małgosia” – P.T.L „Tęcza”
godz. 18:00
„Zabójstwo Jesse’ego Jamesa przez 
tchórzliwego Roberta Forda” - Kino Rejs

31 Stycznia
godz.   �:00 
„Smok Wawelski” – Nowy Teatr
godz. 10:00
„Jaś i Małgosia” – P.T.L „Tęcza”
godz. 11:00
„Smok Wawelski” – Nowy Teatr
godz. 18:00
„Zabójstwo Jesse’ego Jamesa 
przez tchórzliwego Roberta For-
da” – Kino Rejs

1 Lutego
godz. 18:00

„Zabójstwo Jesse’ego Jamesa przez 
tchórzliwego Roberta Forda” - Kino Rejs

2 Lutego
godz. 16:00
„Mój sąsiad Totoro” – Kino Rejs
godz. 18:00
„Zabójstwo Jesse’ego Jamesa przez 
tchórzliwego Roberta Forda ”– Kino 
Rejs
godz. 1�:00
„Karnawałowy bal przebierańców” 
S.O.K
godz. 1�:1�
„Kurs tańca towarzyskiego” – S.O.K

3 Lutego
godz. 16:00
„Mój sąsiad Totoro” – Kino Rejs
godz. 18:00
„Zabójstwo Jesse’ego Jamesa 
przez tchórzliwego Roberta For-
da” - Kino Rejs

5 Lutego
godz. 10:00
„Czerwony Kapturek” – P.T.L Tęcza
godz. 1�:00
„Karnawałowe ostatki” – P.F. Sinfo-
nia Baltica

6 Lutego
godz. 10:00
„Czerwony Kapturek” – P.T.L Tęcza
godz. 1�:00
„emiter_franczak vs. poezja kon-
kretna”, „pokaz filmu eksperymen-
talnego w reż. L. Franczaka „Reading 
Polish” – Festiwal Film na obrzeżach 
– Kino Rejs

7 Lutego
godz.  �:00
„Gabinet Wróżek” 
– P.T.L Tęcza
godz. 11:00
„Gabinet Wróżek” 
– P.T.L Tęcza
godz. 18:00
„Spotkanie on-line ze reżyserem 
Leo Palmestalem”, 
Pokaz filmów krótkometrażowych 
pt. Escapisme” - Film na obrzeżach
godz. 18:�0
„Etiuda&Anima zestaw I” – Film na 
obrzeżach
godz. 1�:00
„Promocja książki Zbigniewa Ma-
reckiego Grochowa na uczuciach” 
– Ośrodek Teatralny Rondo

25 stycznia -  7 lutego

Edward Dwurnik to jeden z najwybit-
niejszych i najbardziej znanych polskich 
twórców. Jest absolwentem Akademii 
Sztuk Pięknych w Warszawie. Jego prace 
przedstawiają miasta i typy osobowości 
polskich II połowy XX wieku widziane 
przez pryzmat wydarzeń kulturalnych 
i społecznych. Dorobek swój przedstawiał 
na najważniejszych wystawach w świe-
cie, między innymi w Paryżu, Kassel czy 
Sao Paulo. Eksponował swoje dzieła na 
ważniejszych wystawach zbiorowych 
w Oxfordzie, Bazylei, Hamburgu, Buda-
peszcie, Eindhoven oraz indywidualnych 
w Londynie, Hanowerze, Waszyngtonie 
i wielu miastach polskich. Prace malarza 
znajdują się w najważniejszych kolek-
cjach europejskich. Jego nazwisko trafiło 
do Encyklopedii Powszechnej.

Kolekcja Pomorska obejmuje 40 
obrazów w formacie 150x50 cm oraz 35 
rysunków i grafik.

Kolekcja Pomorska Edwarda Dwurnika
Muzeum Pomorza Środkowego w Słupsku wzbogaciło się o unikalną kolekcję dzieł artysty malarza Edwarda Dwur-
nika. Kolekcja Pomorska liczy 40 obrazów olejnych, 35 rysunków i grafik. Przez 15 lat będzie własnością słupskiego 
muzeum w formie depozytu od osoby prywatnej. Prace te były już w Słupsku eksponowane. Wystawa stała się jednym 
z ważniejszych wydarzeń artystycznych, związanych z obchodami 500-lecia Zamku Książąt Pomorskich.

Magią 
teatru

zarażeni
Czy dla zespołu teatralnego 20-lecie ist-
nienia to dużo? Nawet, gdyby przyjąć, że 
chodzi o teatr zawodowy, byłoby to spo-
ro. A co dopiero, gdy jubileusz dotyczy 
grupy amatorskiej. A taką jest Grupa Te-
atralna "Gwiżdże", działająca w Ośrod-
ku Teatralnym "Rondo" w Słupsku.

– Nazwa zespołu wywodzi się z języka ka-
szubskiego i oznacza nie co innego, jak kolęd-
ników niosących dobrą nowinę – mówi Kata-
rzyna Sygitowicz, założycielka “Gwiżdży”, 
reżyserka i ich instruktorka do dzisiaj. – In-
spiracją do ich powstania była między innymi 
fascynacja tekstem autentycznych kaszub-
skich gwiżdży. I chociaż na jego podstawie 
spektakl nigdy nie powstał, nazwa pozostała.

 Od tego momentu minęło 20 lat, a są one 
znaczone najwyższymi nagrodami w kon-
kursach, przeglądach i festiwalach ogólno-
polskich. Nazwa “Gwiżdże” odbierana jest 
teraz jako nazwa jednego z najlepszych 
w Polsce teatralnych zespołów dziecięco-
młodzieżowych. Najważniejsze jest jednak 
to, że spod ręki Katarzyny i jej męża Ma-
cieja Sygitowicza (muzyka i autora opraw 
muzycznych spektaklu), co roku wychodzi 
w świat kolejny rocznik młodych ludzi zafa-
scynowanych magią i sztuką teatru. Bo taka 
jest kolej rzeczy w zespołach amatorskich. 
Przychodzą do nich młodzi ludzie, uczą się 
i odchodzą – albo doceniać to czego się na-
uczyli, albo doskonalić. Na ich miejsce przy-
chodzą inni. I niech tak będzie... 

(hrk)

Obrazy olejne przedstawiają portrety 
polskie, między innymi Andrzeja Wajdę, 

znanych dziennikarzy Jacka Żakowskie-
go i Piotra Najsztuba z programu TOK-
SZOK, polityków, żołnierzy, mieszczan 
i akty znanych polskich artystek, pisa-
rek, dziennikarek. Są tu również dzieła 
abstrakcyjne. Kolekcja Pomorska to też 
grafiki i rysunki, które artysta tworzył 
podczas pobytów na Pomorzu. Przed-
stawiają malownicze uliczki Słupska 
i Ustki oraz architekturę znanych w mia-
stach budynków. Na szczególną uwagę 
zasługuje obraz namalowany na zlece-
nie słupskich muzealników przedstawia-
jący zespół zamkowy w 500-lecie posa-
dowienia zamku w 1507 r. przez księcia 
Bogusława X Wielkiego. Dzieło to zaku-
piło muzeum przy wsparciu słupskich 
sponsorów, mecenasów sztuki.

Dyrektor słupskiego muzeum Mie-
czysław Jaroszewicz ma nadzieję, że 
Kolekcja Pomorska zostanie w Słupsku 
na stałe i będzie, obok dzieł Witkacego, 
wielką atrakcją muzeum.

(BART)
Zdjęcia: Autor



Litery z zaznaczonych kratek, uszere-
gowane od 1 do 29 utworzą rozwiąza-
nie, myśl Czesława Banacha.

Nagrodą jest kolacja dla dwóch osób 
w restauracji Hotelu „Zamkowy”  
w Słupsku, ul. Dominikańska 4.

Rozwiązanie prosimy dostarczyć 
(osobiście lub listownie) 
do 1 lutego 2008 r.
pod adresem: 
Redakcja „Zbliżenia”
76-�00 Słupsk
al. Sienkiewicza 1/�.

Nagrodę za rozwiązanie krzyżówki 
z nr 1 (29) z 11 stycznia 2008r. wylo-
sował pan Marian Sobolewski ze 
Słupska.
Po odbiór nagrody zapraszamy do 
naszej redakcji.

Gratulujemy!

DZIEWCZYNA TYGODNIA

KRZYŻÓWKA PANORAMICZNA

Klaudia Bistryczan
Fot. Zbigniew Bielecki
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DOBRY ŻART
TYNFA WART
Wystarczą dwa dobre skoki 

w ciągu dnia – jak mówią Al Ca-
pone i Adam Małysz.

*  *  *

Kynolog odwiedził znajo-
mych, którym niedawno urodzi-
ły się trojaczki. Długo przyglądał 
się maleństwom, po czym wska-
zując palcem:

– Ja bym zostawił tego.

*  *  *

Kumple siedzą i popijają piw-
ko.

– Ja to jak się napiję, to ni-
kogo się nie boję – mówi jeden 
z nich.

– Nawet własnej żony?
– No nie,  tak to się jeszcze ni-

gdy nie schlałem...

*  *  *

Autobus jest to taki wehikuł, 
który jedzie dwa razy szybciej 
jeśli biegniesz za nim, a dwa razy 
wolniej jeśli siedzisz wewnątrz 
i chcesz gdzieś zdążyć.

*  *  *

Poziomki uzyskujemy przez 
przewracanie pionków.

*  *  *

Kobiety dzielimy na dwa ro-
dzaje: pierwszy to te, które nie 
wiedza czego chcą i drugi – chcą, 
ale nie wiedzą czego.

*  *  *

Chińskie przysłowie mówi: 
gdy nie masz co powiedzieć, po-
wiedz chińskie przysłowie.

*  *  *

Poszedł sobie pracownik 
biura do toalety w środku dnia 
pracy. Siedzi sobie, a tu, akurat 

w chwili, kiedy człowiek jest 
bardziej skłonny dumać o isto-
cie bytu, niż o przyziemnych 
błahostkach, dzwoni komórka. 
Klient! Bardzo ważny! Odrzucić 
połączenia – nie, nie można! 
Więc gość odbiera, omawia 
sprawy służbowe, mija kilka mi-
nut, kończy rozmowę, zamyka 
klapkę i nagle słyszy z sąsiedniej 
kabiny:

– Panie, mogę już wodę spuś-
cić?

*  *  *

Dwie blondynki przeglądają 
kalendarz.

– Ty, zobacz – mówi jedna – 
Jutro są imieniny Maksymiliana, 
znamy jakiegoś Maxa?

– Tak, Ibuproma.

*  *  *

– Proszę Pani! Proszę pozwo-
lić sobie pomóc...

– Dziękuję, ale te siatki nie są 
wcale takie ciężkie.

– Mi nie o siatki chodzi... Je-
stem chirurgiem plastycznym...

*  *  *

Wraca facet z pracy do 
domu a tu żona podaje mu 
kapcie, przy fotelu przygoto-
wana ulubiona gazeta, na sto-
liczku stoi flaszeczka koniaku 
i kieliszek.

Facet spogląda na żonę, przy-
gląda się chwilę i mówi:

– No dobra, to kiedy przyjeż-
dża Twoja matka i na jak długo?

*  *  *

Turyści! Jeśli kiedyś, gdzieś 
straszliwie się zgubicie... oto co 
należy uczynić: rozglądamy się 
bacznie wokół, wybieramy jed-
ną, pierwszą lepszą drogę i kon-
sekwentnie trzymamy się jej do 
samego końca. Potem, z Rzymu 
to już łatwizna...
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Nie będziemy Wam nikogo narzucać, wybierzcie go sami, wskażcie 
tego najlepszego. Na wypełnione kupony czekamy do końca każdego 
miesiąca. 

Szczegóły  na naszej stronie www.zblizenia.pl. Wpisując nazwisko 
nie zapomnijcie podać własnego. Wśród uczestników wylosujemy na-
grody. Głosujemy do końca stycznia.
Adres redakcji: 
Redakcja „Zbliżenia”, 
76-�00 Słupsk, al. Sienkiewicza 1/�.

Wybieramy najlepszego koszykarza  
stycznia drużyny Czarnych

ORGANIZATORZY KONKURSU:

SPOD KOSZA

Bój o prestiż wygrany

W pierwszej kwarcie meczu 
zdawało się, że koszykarze ze Słup-
ska będą dominować na parkiecie. 
Podopieczni trenera Igora Grisz-
czuka mniej popełniali błędów, byli 
skuteczniejsi i pierwsze 10 minut 
tego meczu rozstrzygnęli na swoją 
korzyść wygrywając 26:18. Jednak 
w drugiej kwarcie stroną przewa-

żającą byli gracze koszalińskiego 
zespołu wygrywając 21:11. Do szat-
ni na przerwę koszykarze Czarnych 
schodzili z 2 punktową przewagą 
39:37. Po przerwie w koszalińskiej 
hali rozpoczął się prawdziwy horror. 
Prowadzenie przechodziło z rąk do 
rąk. Żadna z drużyn nie była w stanie 
zdobyć bezpiecznego prowadzenia, 

które pozwoliłoby zapewnić sukces. 
Na 3 sekundy przed zakończeniem 
tego pojedynku gdy prowadziła 
72:70 drużyna Czarnych  dwa oso-
biste rzucał dla AZS DJ Thompson. 
Gdyby trafił dwukrotnie doprowa-
dziłby najprawdopodobniej do re-
misu i tym samym do dogrywki. Tra-
fił tylko raz, a przy jednym celnym 
rzucie Mantasa Cesnauskisa Czarni 
wygrali zaledwie 2 oczkami  73:71. 
Zwycięstwo to pozwoliło słupskiej 
drużynie opuścić ostatnie miejsce 
w tabeli. W niedzielę (27 bm) Czar-
nych czeka niezwykle trudny  mecz 
w Słupsku z  Prokomem Treflem 
Sopot. 

AZS: najwięcej  punktów zdo-
byli: Thompson 21, Bruns 14, Ba-
cik 14, Reese 11

Energa Czarni: Cesnauskis 
20, Szczotka 16, Kikerpil 14, Fra-
sunkiewicz 10

(rym)
Fot. Zbigniew Bielecki

AZS Koszalin – Energa Czarni Słupsk 71:73 (18:26, 21:11, 21:20, 11:16)

Niezwykle zacięty i emocjonujący przebieg miało spotkanie koszykówki mężczyzn w którym 
zmierzyli się AZS Koszalin z Energą Czarnymi Słupsk. Do ostatnich sekund tego pojedynku nie 
wiadomo było kto zwycięży.

Grudniowi zwycięzcy 
plebiscytu:

Roman Żalikowski – Frombork
Jan Nowicki – Kołczygłowy
psawicki@neostrada.pl
romanczarni@wp.pl

•
•
•
•

Nagrody ufundował patron 
przedsięwzięcia: ENERGA-OPE-
RATOR SA – Oddział w Słupsku. 
Po odbiór zapraszamy do naszej 
redakcji.
al. Sienkiewicza 1/�
76-�00 Słupsk

Do rozpoczęcie rozgrywek 
w piłce nożnej zespołów niż-
szych klas regionalnych pozosta-
ło jeszcze sporo czasu. W naszym 
regionie najwcześniej wyjdą na 
boiska czwartoligowcy, którzy 
pierwszą serię wiosennych spot-
kań rozegrają 15 marca.

Obecnie w klubach trwa wy-
tężona praca. Zespoły solidnie 
trenują, rozgrywają spotkania 
sparingowe. Wśród czwarto-
ligowców w najlepszej sytua-
cji jest drużyna Bytovii Bytów. 
Podopieczni trenera Waldemara 
Walkusza plasują się po rundzie 
jesiennej na trzecim miejscu 
w tabeli tracąc do lidera Bałty-
ku Gdynia zaledwie 6 punktów, 
a do wicelidera Zatoki Puck tyl-
ko 3 „oczka”. Zatem bytowianie 
znaleźli się wśród zespołów, 
które mają najwięcej szans by  
awansować do III ligi.

Pracują solidnie, na treningi 
przychodzi ponad 30 piłkarzy. 
Sztab szkoleniowy zaplanował 
aż 14 meczów towarzyskich. Po-
dobny plan ma słupski Gryf 95. 
Słupszczanie zajmują 10 miejsce 

w tabeli z dorobkiem 25 punk-
tów toteż w rundzie rewanżowej 
muszą zagrać zdecydowanie 
lepiej niż jesienią. Gryfici mają 
ponadto jeden mecz zaległy 
z pierwszej rundy z Murkamem 
Przodkowo. Natomiast wal-
kę o czwartoligowy byt będą 
musiały stoczyć drużyny Brdy 
Przechlewo i Czarnych Czarne, 
które zajmują odpowiednio 14 
i 18 miejsce.

W klasie okręgowej pierwsze 
miejsce po rundzie jesiennej zaj-
muje Pogoń Lębork wyprzedza-
jąc o 9 punktów Jantara Ustka. 
Te dwa zespoły a ponadto Koral 
Dębnica i Piast Człuchów za-
pewne stoczą walkę o awans do 
czwartej ligi. Już w pierwszym 
pojedynku rundy wiosennej 
zmierzą się w Ustce lider z wi-
celiderem. W pojedynku rundy 
jesiennej Pogoń na własnym 
boisku przegrała z Jantarem 1: 2. 
Zanosi się zatem na twardy poje-
dynek o ligowe punkty.

Klasy A i B ruszają w regio-
nie słupskim dopiero 30 marca. 
(mar)

Koszykarki Hitu w  fazie play-off
Niezwykle udany sezon miały koszykarki I ligowego zespołu Hitu Kobylnica.  Od niedzieli  ubie-
gać się one będą o czołowe miejsce w rozgrywkach.

   Drużyna kobiet Hit Kobylnica w 
rozgrywkach uplasowała się na 3 
miejscu w tabeli co pozwoliło ko-
szykarkom wystąpić w fazie play 
off  w grupie zespołów walczących 
o czołowe miejsce w tej klasie roz-

grywek. W  pierwszym pojedynku 
kobylnicki zespół zmierzy się z AZS  
Uniwersytet Gdańsk.   W innych pa-
rach spotkają się: Kadus Bydgoszcz 
– WKK Wejherowo, Orlęta Alek-
sandrów Kujawski – KSKK Koszalin, 

Polferries  Kotwica 2013 Kołobrzeg 
– SMS Bydgoszcz.  Zwycięstwo Hitu 
z gdańskim zespołem sprawi, że  
zagra w drugiej rundzie ze zwycięż-
czyniami pojedynku Kotwicy Koło-
brzeg z  SMS Bydgoszcz.  (rym) 

Jadę na olimpiadę do Chin
Pierwszym sportowcem ze Słup-
ska, który zapewnił sobie udział 
w Igrzyskach Olimpijskich w Pe-
kinie jest Mirosława Sagun-Le-
wandowska jedna z najlepszych 
polskich zawodniczek w strze-
lectwie sportowym. Dla zawod-
niczki będzie to trzecia olimpia-
da w karierze sportowej.

– Od kilku lat reprezentowa-
ła pani Legię Warszawa. Słup-
szczanie byli niepocieszeni, że 
dziewczyna rodem z grodu nad 
Słupią reprezentuje obcy klub. 
Podobno już nie muszą się mar-
twić?

– To prawda. W maju ubiegłe-
go roku wróciłam z Legii do klubu, 
w którym stawiałam pierwsze spor-
towe kroki, czyli do Gryfa Słupsk.

– I od razu swoim fanom spra-
wiła pani niebywały prezent.

– Zgadza się. Kilkanaście dni po 
powrocie z Warszawy do Słupska 
w czasie zawodów o Puchar Świa-
ta, które odbywały się w Sydney 
wywalczyłam minimum olimpijskie 
w pistolecie pneumatycznym. Tym 
samym po raz trzeci wezmę udział 
w igrzyskach.

– Zapewne cieszy panią po-
wrót do macierzystego klubu.

– Oczywiście. Teraz będę mogła 
więcej czasu poświęcić mężowi i có-
reczce, z którymi musiałam często 

Futboliści przed rundą wiosenną

rozstawać się dojeżdżając do War-
szawy.

– Przed olimpiadą będzie 
wiele zgrupowań i znów przyj-
dą rozstania z rodziną.

– Cóż takie jest życie sportowca. 
Mąż to rozumie.

– Jest pani pierwszym spor-
towcem z naszego regionu, 
który wyjedzie na olimpiadę do 
Chin.

– Bardzo się z tego cieszę. Być 
może nie będę jedyna. O olimpijskie 
minimum walczą jeszcze mistrzyni 
Polski w oszczepie Barbara Madej-
czyk z Jantara Ustka oraz maratoń-
czyk Artur Pelo ze Słupska. Życzę im 
powodzenia. Liczę, że do Pekinu wy-
jedziemy razem.

– W sobotę uczestniczyła pani 
w Balu Wielbicieli Sportu, który 
odbył się w jednej ze słupskich 
restauracji. Udała się impreza?

– Była to świetna zabawa pod-
czas której spotkali się najlepsi słup-
scy sportowcy. Usłyszałam wiele cie-
płych słów. Od swojego pierwszego 
trenera Tadeusza Sadowskiego 
otrzymałam piękny puchar i wiersz 
z otuchą na olimpijski medal.

– Spełni pani życzenia trene-
ra?

– Niczego bardziej w życiu nie 
pragnę.

− Dziękuję.
Rozmawiał: 

Ryszard Mazur
Fot. autora

Omar Barlett  i Cedric Bozeman nie mogą meczu w Koszalinie 
zaliczyć do udanych
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